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ROK III 


Chlebem powszednim prasy w osta- 
tnich dniach stało się czerwone nie 
bezpieczeństwo: komunizm. Przekona 
no się wreszcie, że komuniści od dłuż- 
szego czasu stosują nową taktykę. 
Wchodzą w organizacje o celach nie 
z komunizmem nie mających wspól 
nego, by siły społeczne rozkładać od 
wewnatrz, Metoda istotnie dla nas 
niebezpieczna. 


Nie dziwnego, że każdy nowy do 
wód takiej roboty  komunis 
de „nakrycie” jaczejki w jak 
organizacji t wywoluje 
nlurm. Reakcja na te zjawiska i wal- 
ka z nimi nie posiada jednakże „cha 
rakteru ofenzywnego. Więk zość pi- 
triotycznej prasy i opinii publicznej 
rudzi Państwu stosowanie środków 
defenzywnych.  Ozynniki rządzące 
uciekają się do mechanicznych spo 
sobów walki, a stosując wszędzie je- 
dnaki jej system, utrudniają walkę z 
komunizmem zdrowym siłom społecz 
nym. Zwłaszeza, gdy te siły należą 

do „opozycji“. 


Pewne grupy: konserwa i sfery 
wielkoprzemysłowe usi przy tej 
okazji upiec swą piec: zeń: zachować 


społeczne i gosporarcze status quo. 
Żeby też czasem nie przeprowadzono 
reformy rolnej, żeby też nie ukrócono 
egoizmu panów z ciężkiego przemysłu. 
Podnoszą więc krzyk, że wszelkiego 
rodzaju radykalizm to najkrótsza. dro- 
gu do komunizmu; podsuwają Rzą- 
owi kagańcowe metody walki z nie- 
wygodnymi dla nich organizacjami 
it p. 


Tymczasem walkę z komunizmem 
musi się rozegrać na innym niż do- 
tąd polu. Komunizmu nie zwalezy s 
środkami zaradczymi, choćby pań- 
stwo i społeczeństwo dniem i nocą z 
nim walczyło. Wyczerpywać jedynie 
będzie swe siły w tropieniu, miast 
w pracy. Węszyć się będzie komu- 
nizm wszędzie, czasem służył będzie 
ten straszak jako pretekst do różnych 
zakazów... Komunizm jest jak gru- 
źbica u człowieku, co żyje w anormal- 
nych warunkach: zwapni się jedną 
kawernę, otwiera się druga. Trzeba 
więc dać organizmowi taką siłę od- 
porną i takie zdrowie, by w ogółe 
hakey] komunizmu czy nawet jakiej: 


innej obcej doktryny nie miał doń 
dostępu. 
Walka z komunizmem to walka o 


mową rzeczywistość polityczną, moral- 
ną i społeczną w Polsce; walka o cel 
4 sens życia narodu i jednostki. Bibu- 
łą komunistyczną są przede wszyst- 


kim warunki, w jakich żyją ludzie. 
I nie tylko warunki maferialne. Na 
gromadziła się taka moe niezadowo- 
lenin w utmosferze polskiej, panuje 
takie bezholowie wśród wielkiego od 
lamu narodu i to tego odłamu, któ- 
ry chce naród reprezentować, dusi się 
młode prężne siły ideowe, taka jest 
przepaść między oficjalnymi oświad 
czemami a praktyką, że trudno, by z 
tego nie chciał skorzystać zły duch 
naszych czasów: komunizm. Nie dziw- 
my się, że komuniści zakładają swe 
jaczejki nawet w patriatycznych or 
nizacjach, widocznie organizacj 
© nie mają w sobie dość siły odpor- 
nej i wyraźr wrogiej komunizmo- 
wi ideologii. 


Przeto, jeszcze raz walka z komi- 
nizmem to walka o normalne warun 
ki bytu »rokich rzesz narodowych; 


walka o zdrową wieś, 
czą i miasto polskie, w 
ludzką sprawiedliwość 
Walka z komunizmem 
prawdy bezwzględne i podstawowe 
życia człowieka; walka o wiełkie za- 
dania bistoryczne Narodu Polskiego. 
By ludzi sfrontować do twórczej pra 
cy i krucjaty. 
Prawdy te w 
naswym sztanc 


osadę robotni- 

lka o prost 
społeczną. 
to walka 


pisuje coraz mocniej 
e nowy, ofenzywny 
nacjonalizm polski. Pole tej walki 
widzi przed a o wiele większe mż 
jest Rzeczpospolita. Misją narodu poi 
skiego nie jest hronić się tylko w 
obrębie własnych granie, bo wtedy 
byłoby się podobnym do obozu oblę- 
żonego, misją narodu polskiego 
jest zdobywać dla kultury i ideałów, 
które żywi, narody njarzmione przoz 
komunizm. Te wielkie cele prze- 
taną być fantazją i utopią, jnką są 


Śląski 3. Maj 


2 na 3 maja 1921 roku wybuchia 
trzecie powstamie śląskie, 
woli ludu 


jako wyraz 
śląskiego za połączeniem 
Ma- 


iwo w 


prastarej dzielnicy 
cierzą. — Ostatnie zbrojne og 
dążeniu Narodu Polskiego do 
diegłości państwowej. 


towskiej 


niepo 


Ale nie ten moment powstań 
skich 
charakter: 


jest wo ich 


ny, — ważny 
powstania śląskie to pow 
stania ludowe. Chlop i robotwik pre 
jawił w nich swą dojr. ejową. 
1 jak egodnie ci, co się nad nimi za 

słanawiają twierdzą, że ich ludowość 
bogaci historię Polski o wowy, mocny 
moływ. I nie tylko historię. Jest rów 

ie zaczynem dla życia pa 


jesi 


nocześ 


ństwo 


wego 1 eo na przy. 


społec A i m mogą to rezulta- 
ty, gdy padmie na mie marno idei 
i w SE energi 


Państ ai Pe w naród. 


Ale w tym miejscu kilka m 


Tradycja narodowa jest jednym 2 
zasadniczych czynników myślenia, 


czucia, słowem świadomości narodo* 


wej. Tradycja n 


n może jednak 
ym kregiem, 


być 


tym magjiczn poza który 


umie wyjść. Tradycja to 


człowiek 


łą 


poczucie tości z przeszłością jak 
żołnierza z żołnierzem w szeregu, to 
własność duchowa, ale nie ciężar al- 
bo bożek, któremu bije się poklony. 

Tymczasem pewne grupy wzgl. 


niepodlegościowców nie moż 


yć 


zaczarowanego koła wia- 
snych zaslug i tradycji. W ten sposób 


utrudni 


ają przechodzenie wartości. 
które zdobyli na własność całego 
narodu. Czas Że zrozumieli, że 
idzie nowe, pow e pokolenie, po- 
kolenie tak samo milujące Ojczyznę 
Do pióropusza rskiej tradycji 
pragnie dorzucić nowe wiązki chwa- 
ły. Ale już na własnej drodze i pod | 


własną komendą. 
i kontemplowanie 
te, ale 
byczy. 


Więc nie 
tym ca 
mnażanie 


tkwienie 
oby- 
ado- 


się 


zdobywanie i 


s już wyleść z starych okopów, 
zygołować się do nowych. 


by pr. 
Oto myśli, które rodz 


szych duszach, gdy chylimy się przed 
Śląskim 3 Majem. 


Się w na 


| | możnym 


dziś dla wielu, gdy Polska poczują 
się dynamicznym tworem. 

Taką świadomość . walka z komu- 
nizmem trzeba mieć. Z takiej świado- 
mości trzeba wyciągnąć praktyczny 
wniosek: niech ci wszyscy, co tak tzu” 
ją i myślą, podadzą sobie dlonie. 
Niech tę świadomość szerzą gorliwie, 
niech już obecnie tworzy się w uí 
strojach i uczuciu polaków obóz wal- 
ki o Nową Polskę. Ponad tym roz- 

A politycznym, poná ad tymi 
Sech anteznymi frontami prawi Owy- 
mi, lewicowymi czy centrowymi. Tu 
chodzi o rozprawienie się raz na zaw 
sze z tym wszystkim co Polskę za- 
truwa, a nie o ciągłe leczeni 

E 


Z polskiej myśli po- 
litycznej. 


„Diabelska wolność jest: bez pra- 
wa, bez urzędu żyć, na zwierzchność 
nie dbać, mędrszemu j starszemu nie 
ustąpić, wolność mieć do grzechu, do 
zabijania i wydzierania. I poganie 
mówili: „Wybawieni od nieprzyja- 
ciół, wolnością się cieszmy, a u pa- 
nów swoich przy yrodzonych i u praw 
sprawiedliwych i urzędów niewolnicy 
bądźmy! Urzędy i królowie są sługa- 
mi praw, a sędziowie są ich wykła 
daczmi, a my wszyscy bądźmy nie- 
wolniey praw naszych, abyśmy wolni 
być mogli“. 

Piotr Skarga: Kazanie szóste. 


„Jest i druga chorobu królestw, 
dia której umierać i ginąć muszą, a 
Pan Bóg je wykorzenia: prawa i sta- 
tuty złe a niesprawiedliwe, któremi 
ludzie, zwłaszcza ubodzy, (bo panom 
rzadko prawa szkodzą) 
uściśnieni, do Boga o pomstę wolają 
Na które się tu Prorok przeraża, gdy 
mówi „Biada tym, którzy prawa ni 
prawe i niesprawiedliwe stawią i pi 
szą“. 


Piotr Skarga: Kazanie siódme: 
„O prawach niesprawiedtwych" 

„A ona krew abo pot żywych pod- 
danych i kmiotków, który ustawicznie, 
bez żadnego hamowania ciecze, jakie 
wszystkiemu królestwu karanie go- 
tuje?  Powiadacie sami, iż niemasz 
państwa, w którym bardziej poddani 
i oracze uciśnieni byli pod tak abso- 
lutum dominium, którego nad nimi 
szlachta bez żadnej prawnej przeszko- 
dy używa“. 

Piotr Skargo: Kazanie ósme: „O 
zóstej chorobie Rzeczypospolitej, która 
jest dia grzechów jawnych i niekarnoś- 
ci ich", 


s: 


Czytać 


Kuźnice” ło, trzeba j í! 
uzżnicę to mało, trzeba ją prenumerować! 


STR. 2. KUŻNICA NR. 9 (31) 
ANDRZEJ MICHNA. 
izi m 
Nie wypada wprawdzie mówić o | podanych cyfr była fatalna w swoich | się bardzo ładnie ze swego obowiąz- | dzialnym za biedę | — za potrzenę 
„nieboszezce*, bo z końcem miesiąca | skutkach dla całej akcji. ku społecznego. jej łagodzenia. Ale, skoro znaczna 


pona” się oficjalnie wykończyła i dla- 
tego trzebu by się trzymać zasady 
„de mortuis nil nisi bene“. Ale po- 
nieważ są „proroey* w narodzie, któ- 
rzy nie tylko, że przepowiadają jej 
rychłe zmartwychwstanie z końcem 
jesieni br, ale wprost uważają „ta- 
kową“ instytucję za wychowawezy- 
nię narodu (Goetel w Kurierze Po- 
rannym), dlatego muszę, niestety, za- 
pomnieś o zasadach dobrego tonu i 
wziąć nieboszezkę bliżej pod lupę. 

Nie będę oczywiście przypominał 
takich sobie pospohtych grzechów jak 
to, że dopiero gdzieś koło Bożego Na- 
rodzenia zaczęto jakos ustalać stawki 
dla składek, albo, że buciki i odzież 
dostarczono dzieciom na Wielkanoc, 
kiedy nawet bociany zaczęły boso po 
ląknch chodzić, bo takie przywary 
grzechu można usunąć po prostu przez 
podarowanie zakreślonego kalendarza 
„komu należy”, chociaż złośliwi twier- 
dzą, że to nie nie pomoże, bo za dużo 
się jeszcze u nas używa kalendarza 
Juliańskiego, ale ehcę wskazać na 
trzy zasadnicze błędy, które według 
mego zdania przyczyniły się do tak 
kiepskiego wyniku całej imprezy. 
Chyba, żeby ktoś twierdzi, że akcj 
wypadła „byczo*, — no ale na takie- 
go zawodowego entuzjnstę nie widzę 
sposobu. 


Otóż suma nazwa była początkiem 
ała, bo przezywając tę akcję pomocą 
zimową, wypożyczono nazwę od na* 
szego zachodniego sąsiada, ale nic- 
stety tylko nazwę. Niczego więcej 
podpatrzeć nie zdołano. Bo niemiecka 
„Winterhilfe* oznacza w samym za 
lożeniu coś innego niż to, eo z naszej 
»omocy zimowej uczyniono. Winter 
fitte to dodatek społeczeństwa do 
wyznaczonych na czasokres bezroho* 
cia stałych dotacji dla bezrobotnych. 
W Niemczech więc każdy bezrobotny 
otrzymuje 4 pomocy zimowej dodat- 
kowe świadczenia, przy czym zwy- 
czajne wsparcie nie ulega zmniejsze- 
niu. Natomiast u nas pomoc zimowa 
wyręczyła fundusze publiczne, przede 
wszystkim Fundusz Pracy i nie dała 
bezrobotnym nie, albo tylko bardzo 
mało jako dodatek do pobieranych 
przez cały rok świadczeń. Oczywiście, 
mam tu na myśli stosunki śląskie. 


Cale społeczeństwo, a więc wszy- 
scy płaczący, jako też spodziewający 
się specjalnej opieki bezrobotni żyli 
w przekonaniu, że w istocie nastąpi 
z początkiem zimy wydatne wzmoże- 
nic akcji pomocy bezrobotnym. Tym 
czasem przekonali się wkrótce, że o 
specjalnej opiece nie ma mowy. I do- 
syć długo bawiono się w „eiuciubab- 
kę, zanim zdobyto się na odwagę, 
aby powiedzieć jasno i wyraźnie, że 
n. p. na Śląsku bezrobotni nie powinni 
się niezego więcej spodziewać, niż w 
latach ubiegłych. 


Nastąpiło rozczarowanie, a ponie- 
waż nie postawiono od razu z góry 
calej sprawy w jasnym świetle, reak- 
eja na takie dictum acerbum dała 
się zaruz we znaki. Oczywiście, że 1 
ofiarność społeczeństwa zaraz się za- 
lamala. 


Do niepowodzenia całej akcji, a 
zwlaszcza do pogłębienia rozezarowa- 
nia wśród społeczeństwa, a szezegól- 
nie wśród bezrobotnych, przyczyniły 
się wybitnie dwa czynniki, które ra- 
czej z natury rzeczy powinne byly 
przynieść sprawie dużo korzyści — 
prasa i radio. O czym się tam, na mi- 
ły Bóg, nie pisało 1 nie mówiło! We- 
diug nakręconego programu ogarniał 
całe społeczeństwo istny szał ofiarnoś- 
ci, toteż naobiecywano bezrobotnym 
złote góry. Każdy ofiarowany grosz 
był wymieniany, a ponieważ gros 
społeczeństwa polskiego liczyć nie po- 
trafi, więc też domorosła analiza 


Ile razy to spotykały się te czyn- 
niki, które muszą się bezpośrednia 
stykać z tymi nieszczęsnymi, pozba- 
wtonymi pracy, z zarzutem, co to ni- 
by „do pierona" rohi się z tymi pie- 
niądzmi, kiedy wczoraj radio mówi- 
ło, że taki u taki grubszy pan gruch- 
nął stuzłotówką w stół, albo ten czy ów 
dygniturz nazbierai osobiście kilk: 
tysięcy w przeciągu kilku zaledwie 
godzin! l jakżesz tutaj tłumaczyć 
ludziom, że taka sobie zwyczajna ak- 
cja doraźna dla bezrobotnych kosztu- 
je w samych tylko Szopienicach — 
bez t. z. pomocy zimowej — miesię- 
cznie koło 16.000— zl. 


Gdyby więc propaganda. była pod- 
dała dokładnej analizie poszezególne 
wyniki zbiórki, to niewątpliwie absa- 
lutne liczby byłyby wiele utraciły 
z swego blasku, a bezrobotni nie by- 
lihy oczekiwali żadnych nadzwyczaj- 
nosci., Inaczej jednak wytworzyla się 
psychoza nieufności do calej akcji 
zbiórkowej, która nie tylko udziela 
się bezrobotnym jaka elementowi 
skwaszonemu,  pokrzywdzonemu i 
tym samym niesiychanie nienfnemu, 
ule która służylu za parawan calym 
rzeszom „ofiarnych* obywateli, „ho 
to niby przecież bezrobotni mówią, że 


pieniądze tak  „ofiarnie* składane 
mas“ gdzieś jakoś wsiąka 


Ale kardynalnym błędem całej „po 
mocy zimowej“ była jej „dobrowol- 
ność”, Wszyscy wprawdzie wiedzi 
liśmy, że tak zupelnie „dobrowolni 
te tam nie ma co gadać. Ale omylili 
się jednak wszyscy ci, którzy wierzy- 
li w słowa Pisma: że „hojaźń Boża 
początkiem mądraści*. Ja ta „ba- 
jaźń Boża“ wywiała gdzieś... 

1 stało się, co się stać musiało! Nie 
odkrywam żadnych  tujemnie, bo 
wszyscy o tycl rzeczaeli dobrze pa- 
miętamy. Zamiast zaprojektowanych 
i szumnie zareklamowanych 60.000.000 
zl zebraliśmy z ledwością 25.000.000 
zł. Ale nie ten marny wynik charak 


| teryzuje istotę katastrofy „pomocy“. 


Boleśniejszy jest” fnkt, że składali na 
„pomoc“ głównie ci, którym samym 
się nie przelewa: robotnicy i urzędni- 
cy. 

Nie jestem naiwny, więc nie będę 
powtarzał „„różowama”* tego stanu 
rzeczy za przykładem  „spontanicz- 
nych“ gazet. Wiem dobrze, że tak zu- 
pełnie dobrowolnie i „ofiarnie* grosz 
nie płynął. Ale istnieje wśród praco- 
wników pewna etyka zbiórkowa, któ- 
ra największemu egoiście nie pozwoli 
powiedzieć „nie dam", gdy towarzysz 
znajduje się w biedzie. Taka mental- 
ność wynika może z istoty pracy za- 
leżnej, kiedy zawsze trzeba pamiętać 
o zasadzie „dziś tobie, a jutro mnie“. 

I okazuje się, że pracownik płacił 
swe stawki, meraz klął, ale płacił, 
względnie w ogóle pieniędzy tych nie 
oglądał, bo mu je przy wypłacie po- 
trącono. 


see 


Organizatorzy „pomocy zimowej 
bali się jednej rzeczy jak ognia, t. j. 
podatku, „Niech już będzie ta „pomoc 
zimowa”, ale niech ona będzie „dobro- 
wolna”, tak mówili... A większość z 
nich myślała w głębi ducha o cytowa- 
nej przez mnie „bojaźni Bożej”. Nie- 
stety cała kalkulacja wzięła w leb. 
Okazało się, że mimo „dobrowolności* 
zbiórka zamieniła stę w podatek w 
stosunku do pracowników, ale te 
wszystkie argumenty „przekonywują- 
ce“ nie skruszyły sumienia reszty oby- 
wateli, niewątpliwie lepiej sytuowa- 
nych 1 w zasadzie nigdy nie narażo- 
na zawód bezrobotnego. Przy tej 
sposobności muszę nadmienić, że ża- 
dna reguła nie istnieje bez wyjątku, 
diategu też stwierdzam, że pewien 
procent tej kategorii obywateli, — 
wprawdzie bardzo nikły — wywiązał 


Jednak reszta okazała, że absolu- | 
tnie egzaminu dojrzułości społecznej 

nie zdała. Każdy się wykręcał sianem 
jak mógł! Piekarze uzależniłi swoje 
poparcie od zhkwidowania „Manny * 
kupcy chętnie chcieli się przyczynić 
ale pod warunkiem, że się rozwiąże 
wszystkie spółdzielnie spożywców, ; 
natomiast eiele domów żądali 

przed zadeklarowaniem swego udzia- , 
łu, żehy gnina postarała się o miesz- i 
kania dla wszystkich bezrobotnych 10- 
katorów w swoich domach, względnie 
żeby za nich płacila czynsz. 1 takich 
wlaśnie wykrętów można naliczyć 
burdzo dużo, 


Nawet „poparcie“ administracyj 
ne nie poskutkowało!!! 

Dzis przyznają wszyscy, że się nic 
powiodło, że zwłaszcza sfery posiada 
jace nie dopisały, I może mi ktos za 
rzucić, że jestem, jak každy 
mądry po szkodzie. 


Dużo było ludzi, którzy na pod- 
stawie doświadczenia w terenie do 
wodzili, że taka akcja must się zako *- 
czyć niepowodzeniem. Tylko im 
nie wierzono — jak zresztą zwy 

Dla tych ludzi wynik całej „pomu- 
ey“ me był żadną niespodzianką, nit 
tak jak dłu p. Goetla, który z naj 
większym zdziwieniem stwierdza tę 
prawdę na łamach „Kuriera Poranne: 
go“. Ale Goetłowski dar „objektywne- 
go” ujmowania zjawisk życiowych 
jest nam na Śląsku dobrze znany. | 


Toteż każdy myślący o doli bezro 
botnych musi żądać innego rozwiąz- 
nia. 


szego stolu 
wego, którymi ich d „oba f 
Każdy człowiek o ludzkim seren i o 
poczuciu sprawiedliwości społec 
czyni całe społeczeństwo odpowie: 


część społeczeństwa do takiego pozio- 
mu etyki socjalnej nie dorosła, musi 
w to zaądilnienie wkroczyć emanacja 

ngunizowanego społeczeństwa -— 
stwo. 


I tutaj istmeje tylko jedna wyjś- 
cie. 'Przeba nareszcie znaleźć środki, 
sby zagwarantować obywatelowi pe- 
wne minimum egzystencji, a ponic” 
waż „dziadowanie* nie daje wynika, 
a poza tym krępuje każdego bezro- 
botnego — bo co się taki nichoruk 
meraz nasłuchu, — więc trzeba sięgnąć 
przymusem do kiesy posiadającego. 
Wiem, że to jest pociągnięcie nie po- 
pularne, ale każdy „popularny“ czyn- 
nik ndmunistracyjny jest kiepskim 
dla spoleczeństwa jako całości. Wiem, 
że każdy będzie „wajał*, jak to zalar 
mie się postęp wewnętrznej kapitali- 
zacji, i że to jest zamach na iniejaty* 
wę prywatną i t. d. Pamiętam prze- 
vież, jak na ostatniej „konferencji 
gospodarczej* w Katowicach kilku 
naczelników gmin stawiła wniosek o 
ustalenie pronteny nondi opłat na 
rzecz Funduszu Pracy i jak każdy z 
podpisanych wyraził gotowość p 
enia ze swej strony po 100,— zł mie- 
znie na ten ceł, o ile wszystkie 
*ry lopiej sytuowane zostaną iden- 
nie. przez ustawę potraktowane, 
k wówczas nie tylko, że wniosek 
å się zawieruszył, ale jak zarzu- 
zono wnioskodawcom, że są — komu- 
nistami!!! 


Ale winśnie dlatego nie wolno nam 
„egzaminu, który pozostal 
lekcją”, jak to radze p. Goetel, bo wy- 
nik tego egzaminu — lekeji był bar- 
dzo bolesny dla nas, jako społeczeń- 
stwa, n tym więcej dla masy biednych 
naszych sióstr i braci. 

, Nie wolna pod żadnym warun- 
kiem urządzać lekcyj poglądowych na 
próżnych żolądkach hezrobotnych — 
bo syty tak czy owak głodnemu nie 
uwierzy. 


* 


Cichy problem 


Statystyki wykazują, 
stwie n. 


że w pań- 
ym mamy przewagę kobiet 


tyezące się obronności kraju. Są one 
jasne. Liczba mężczyzn Polaków, ja- 
ką rozporządzamy do obrony pnú- 
stwa, musi byé wzmocniona przez ko- 
bietę polską, (Z 47 % mężczyzn żyją“ 
cych w Polsce, odliczamy dzieci, 
młodzież nieletnią, kałeki, starców i 
mniejszości narodowe i spostrzegamy 
pewną wątłość liczebną sił męskich 
zdatnych da broni.) 


Widzimy więc, że kobieta Polka 
musi przechodzić przeszkolenie Przy- 
sposobienia Wojskowego (P. W.), że 
ta nie wymysł, ani moda, ale praw- 
dziwa konieczność! 


Widzimy, że dziewezęta nasze trze- 
ha też szkolić w tych umiejętnościach, 
którymi kobieta wesprzeć może po- 
trzeby armii. Dziewczęta szkolić trze- 
ba w pracach z zakresu kuchni, szwa|- 
ni, pralni i t. d. Mniej wycimania w 
drzewie lub w metalu, mniej wycina- | 
nek z papieru lub mielenia sieczki na 
t zw. „lekcjach wychowawczych, a 

a robienia ami dla wojska, 
skarpetek, ciepłych czapek — byłaby 
zmianą bardzo potrzebną. 


Kobietę Połkę trzeba 


wychować 


tak, by mogla być siłą nzbrajającą 
naród moralnie. 


W dni pokoju — kobieta musi 
toczyć walkę ze złem co tu i tam ob- 
sadio nasz dom. Jak wielką i donio- 
slą może być n. p. rola kobiety w 
walee a społszczenie handlu i rzemio- 
sla! Kobieta to główny nabywca to- 
warów, ile zaważyć może na losach 
walki, któru jak potok wezbrany to- 
Się u nas zaczyna? 


Kobieta Polka jako siła w budo- 
waniu potęgi narodu i siła jego obron- 
na, to czynnik niedoceniony. Fraze- 
sem często pokrywamy brak progra- 
mu w dziedzinie wychowania kobiet. 
Gdyby tak nie bylo, to przynajmniej 
źróżnieowahibyśmy w programach 
szkolnych cele wychowawcze kobiet, 
nastawilibyśmy nieco odrębnie pro- 
gramy szkól żeńskich, a tego u nas 
niema. 


Dużo sii twórczych może dać na- 
rodowi kobieta, ale trzeba ją wprzód 
uświadomić, czego od kobiety naród 
wymaga. 


W. W. 
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POETA WALKI I JEDNOŚCI 


Iy. 


Odnajdujemy w tej koncepcji Boga ze 
równo pewien wpływ protestantyzmu, któ- 
ry większy nacisk kładr'e na całokształt 
chrze: mskieśo życia i działania niż na 
modlitwę 1 t. zw. „dobre uczynki zjedna- 
jące niebo”, jak i ślad koncepsji groźnego 
Jehowy z Starego Testamentu, do której 
zbliżyła poetę.mistyka lektura mrocznej 
Kabały. Ale mie te wpływy protestanckie 
i hebrajskie są najbardziej istotne w tej 
koncepcji Boga poety, który, mimo swych 
wyrażnych alaków na klerykałów, prze- 
cież z katolicyzmem wcale nie zrywał. — 
Nai'statniejszą właściwością Najwyższej 
Istoty w „Beniowskim” i wielu innych poe- 
matach Słowackiego jest Jej nie mająca 
początku į końca potęga twórcza, la moc, 
która rodzi światy, Bóg Słowackiego te 
Bóg-Stwórca Michala Anioła, to wieczny 
rzemieślnik-artysta, ojciec wszelkiego ru- 
chu i lwórczej walki, w której z pozorne- 
go chaosu wyłania się zawsze piękny po 
rządek kształtu, ukryte cele Ducha spel- 
niającego. 


Taki Bóg kocha się w ludziach krzep 
kich į pięknych, w ludziach walki į twór- 
czości, którzy cząstki sily bożej, otrzyma- 
nej do Boga, marnować nie myślą. W ten 
sposób dochodzi autor „Beniowskiego” od 
pojęcia Boga-Twórcy i Boga ruchu do ety 
ki energetycznej į; produktywistycznej oraz 
do koncepcji człowiaka ruchu twórczości 
i walki, Jedynie człowiek walki i człowiek 
twórczości jesl człowiekiem o głębszych 
warlościach, W „Generis z Ducha”, a 
przede wszystkim w „Królu Duchu” rozwi- 
ja Słowacki teorię „królów-duchów”, przy- 
wódców narodu į ludzkości, którzy należą 
do najlepszej, czołowej „rasy” ludzkiej, 
nie pozwalają duszom zleniwieć i prowa- 
dzą naród i ludzkość do ciągłych walk i 
przezwyciężeń własnej słabości, do... cią- 
głej twórczości. 


Sądzę, że nie będzie to przesadnym 1 
nieuzasadnionym  aktualizowan'em myśli 
Słowackiego, jeżeli się zauważy niejakie 
podobieńslwo między pojęciem Boga wra» 
z teorią mężnych ludzi oraz „królów- du- 
chów" Słowackiego a nietzscheańską teo- 
rią mocnego „nadczłowieka” i teorią „łep- 
szej rasy" Gobineau i Chamberla'na, z któ- 
rej praktyczne i dość prymitywne konse- 
kwencje wyciągają dzisiaj hitlerowcy w 
Niemczech. Kult ludzi nieustannie wśróa 
trudu i walki dążących naprzód wraz z 
czcią dla przywódców, to jedna cecha 
wspólna poglądów Słowackiego, Nietzsche- 
go i rasistów, Pojęcie Boga, który jest pa 
nem ruchu į walki i sprzyja ludziom „wy 
branym* i pomaga im do zwycięstwa, 
druga cecha współna. Ale gdy autor „Jen. 
scits von Gul und Bose" namiętnie zwal- 
cza chrześcijaństwo i w szaleńczym wysił- 
ku stara się przekreślić zupełnie stanowis- 
ks chrześcijańskie; gdy dzisiejsi hitlerowcy 
snują  ncewopogańskie marzenia o religii 
germańskiej i starają się sztucznie ożywić 
kult starego Wotana; — gdy ci wszyscy 
rasiści dzielą ludzkość na niewolników 
panów, autor Anhellego mie opuszcza nig- 
dy podłoża głównych zasad chrześcijańskiej 
religii, Gdy Gohinenau i Chamberlain 
tworzą prymitywną msterialistyczną dok- 
trynę przodującej razy jasnowłosych, rasy 
w znaczeniu antropolngicznym, to autor 
„Genezis z Ducha" dostrzega ludz; o wyż. 
szych wartościach w ridżnych środowiskach 
rasowych į narodowych, Ten, który wie- 
rzył, iż poezia jego zawiera „siłę fatalną", 
co zdoła „zjadalcy chleba w aniołów prze- 
robić", żądał od wszystkich dążenia 
do doskonałości, a do ludzi — przywóa 
ców zaliczał wszystkich twórców coraz to 
lepszego św/ata, kłórzy ku duchowym ce- 
lom, nie zmysłowym, zmierzają, do jak naj- 
większego opanowania materii przez ducha. 
„Ras“ lepszych ludzi pojmował psycholo- 
gicznie | etyczne — nie antrapologicznie i 
biologicznie; nie krew, budowa ciała, barwe 
skóry aczu ; włosów czynią wedlug Słowa- 
ckiego człowieka 
Szymi od innych ale ich cechy duchowe. 
Inna rzecz, że kult bohaterstwa i walki, 


to 


grupę plemienną wyż- I 


chociażby na straconym posterunku (:Grób 
Agamemnona"), że płomienny prometeizm. 
„Króla Ducha”  zlęboki ewolucjonizm w 
„Genezisz Ducha" — czynią Słowackiego 
typowym : czałowym poetą, rasy aryjskiej: 
rasy ciągle walczącej i nieustannie pragna- 
cej się doskonalić. Iże postać ponurego Po- 
piela w pierwszym miejscu „Króla Ducha", 
postać wodza na*sdu, co bezwzględnie, na- 
wet poprzez zbrodnie zdąża do mocy swo- 
jego plemenia, godzi się w zupełności z 
nowopogańską ideologią faszystów wło- 
skich i niemieck'ch wódców „trzeciego pań- 
stwa”. 

Mnc zmieniającą siebie i świat otacza- 
jący zdobywa się i ke doskonałości się 
zbliża drogą wielkiego trudu i wielkiej 
oliary. To wkład chrześcijański w teorii 
wiacznej ewolucji Słowackiego. Od czasu, 
gdy młody i rzepieszczony indywidualista- 
literat dojrzał ı przedzierzśnął się w samo- 
dzielnie już myślącego i silnie czującego 
męża i poetę, idea ofiary į „męki seriecz- 
nej” nie opuszcza nigdy myślenia etycznego 
i metalizycznego Juliusza. Idea ofiary na 
daje ton naczelny „Anhellemu”, ta sama 
idea przewija się, jako jedna z n'ci prze- 
wodnich, w całej twórczości poety od 
„Anbellego”, aż po cstalnie wersety n'edo- 
kończonego „Króla Ducha”. 


W poemacie genezyjskim duch twórczy, 
duch — „wieczny rewolucjonista” pod ko- 
niee każdej epoki życia kozmosu, ziemi i 
ludzkości wreszc'e składa ofiarę z swego 
„kształtu”, swej „formy“ bo takie jest pra- 
wo życia wiecznego, tay nakaz nieustan- 
nej ewolucji, W mękach rcdzą się nowe 
formy, bo prawo cie:pien'a jest prawem 
życia. To uznanie cierpienia i aliary zə 
konieczny warunek pochodu ku doskona- 
łości i za siłę oczyszczającą, siłę dobrą — 
czynj poetę, skądinąd nie całkiem prawo- 
wiernego, myślicielem wybitnie  chrześci- 
jańskim. 


Ale idea ciągłej walki ze złom i nie- 
ustannego dążenia „per aspera ad astra“, 
w połączeniu z chrześcijańską apoteozą 
cierpienia i i ofiary, to nie jest przecie ory- 
ginalna idea Słowackiego. To właśnie idea 
naczelna metafizyki oraz etyki zarówno 
Mickiewicza į Krasińskiego, jak i ciemnego 
autora „Biesiądy”. Wszakże poważna za- 
chodzi równica między metafizyką j tele- 
ólogią autora „Genezis z Ducha” a metafi- 
zyką pozostałych dwóch mistrzów naszej 
poezji romantycznej ; Towiańskiego. Dla 
tych trzech mistyków celem człowieka i 
świała jest głównie doskonalenie się mo- 


rozum, który analizuje: „mędrca szkiełko 
i oko” potępiają jako siłę wrogą duszy, 
przeszkadzającą w cdrywaniu się od ziemi, 


od materii. Autor „Genezis z Ducha”, ko- 
rzystający w swojej poetycznej kosmogonii 
i teorii rozwoju ze zdobyczy nauk przyro- 
dniczych, jest wprawdzie, podobnie jak 
Mickiewicz i Towiański, czóicielem „nat- 
chnienia”, które my dziś nazywamy „in- 
tuicją”, poznaniem intuicyjnym”, ale nie 
rzuca wcale pana Mickiewiczowych gro- 
mów na myślenie racjonalne i na zdobycze 
nowoczesnej myśli poznawczej. Dla tego, 
kto wyrzucał szlachcie polskiej: „gust do 
wrzasku, do ukwaszonych ogórków, do 
herbów”, celem świata byla nie tylko do- 
skonalenie uczuć į woli, ale także ; ulep- 
szanie umysłu; chedzilo mu nie tylko o po- 
slęp moralny, ale także o inteleklualny. 
Słusznie stwierdza prolesor Kleiner w swej 
monografii o twórczości Słowackiego: 


— „Nawet w epoce mistycznej, korzący 
się przed uczuciem prostaczka, nie prze 
stał hoałdować myśli poznającej i wórczej. 
Różni się tem i od Towiańskiego i od 
Mickiewicza, jak różnił się cd mickiewi- 
czowskiej filozofi; serca pogląd na świat, 
zaznaczony w „Kordianie”. 


Poeta, który w swojej twórczości do mi- 
strzostwa doprowadził wszelkie zdobycze 
kultury i literatury romantycznej, a przy 
tym pełne miał zrozumienie dla uroków 
klasycyzmu; literat ciągle zatopiony w lek- 


turze į obcujący chętnie z ludźmi wysokiej 
kultury, — nie mógł być obojętny na spra- 
wę podwyższenia poziomu umysłowego na- 
rodu. W swoim puetyckim niby — testa- 
mencie żąda ad rodaków, aby byli gotowi 
na śmierć, jeśli zajdzie potrzeba, ale woła 
także: 


— „Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą 
nadziei, 

I przed narodem niosą oświaty kaga- 
ar 


Wąskie i niegłębokie zainteresowania 
umysłowe przeciętnego Polaka jego epoki 
bolały wytwarnego poetę, powodowały u 
niego sarkazm, złośliwe krytyki. Prawdzi- 
wy arystokrata ducha, nie znosił uczt peł- 
nych obżarstwa i pijaństwa, wrzaskliwych 
sąs'edzkich poczęstunków, przechwalania 
się starością „klejnotu” herbowego: nie 
cierpiał tego całego „sarmackiego” barba- 
rzyństwa, któremu nadał miano „czerepu 
rubasznego”. Lekkomyślnym zaś ziemia- 
nom i beztroskim imporierom wszelkiego 
towaru całej Europy zarzucał brak samo- 
dzielności w myśleniu, brak ambicji kultu- 
rotwórczej, z którym się łączy skłonność do 
naśladowania obcych, łatwość przejmowa- 
nia, obcych wzorów, każdej cudzej mody. 
Strojenie się w cudze piórka į naśladowni. 
ctwo kulturalne piętnuje Słowacki w „Gro- 
bie Agamemnona"; rzuca w oczy swojej oj- 
czyźnie: 


— „Pawiem narodów byłaś i papują!”... 


Dziś, kiedy musimy pogłębić nasze ży- 
cie kulturalne i zdobyć się na samodzielną 
twórczość kulturalną; dzisiaj, kiedy stoimy 
na rozdrożu między wpływami Wschodu i 
Zachodu, — wyrzuty i przestrogi Słowa- 
ckiego wielkiej nabierają wagi i... aktualno- 
ści. Zbyt wielu jest ludzi w Polsce współ- 
czesnej, którzy za wszelką cenę chcielihy 
przesadzić zagraniczne rośliny na grmt 
lechicki, — którzy zapominają, że naróa 
prawdziwie wielki nie jest „pawem i papu- 
ga narodów". 


Słowacki w świadomości czytającego 
ogółu tkwi jako poeta bogatej wyobraźni 
i jako artysta w przedziwny sposób włada- 
jący różnymi środkami ekspresji poetyckiej. 
Aktualność niektórych jego sądów, haseł 
i wskazań, oraz niespożyła, nie przemija: 
jąca wartość jego poetyckiej filozofij uszła 
uwagi. 

W swym  poetyckiem  „łestamencie' 
rzucił hasło oświaty mas ludowych i tym 
bardzo praktycznym, nawet prawie nacjoli- 
stycznym, hasłem ten — zdawałoby się — 
skrajny romantyk złączył się z swoimi na. 
stępcami: pozytywislami. Nie trzeba wcale 
udowadniać, że hasło to należy do wskazań 
zawsze aktualnych, a nasza obecna jeszcze 
rzeczywistość spoleczna ukazuje, ile trac: 
na tym naród, jeżeli dość znaczna stosunko 
wo część jego Ciągle mie zaznała dobro- 
dziejstw wyższej kultury. 


Poeta ruchu, walki i prometejskich dą- 
żeń wypiastował w swej dumnej i płomien. 
nej duszy obraz Boga, co sprzyja mężnym 
oraz ideał człowieka, który nieustannie 
podąża ku mocy. Prawe tworzenia, prawo 
przemiany, nieustannego przechodzenia od 
form niższych do wyższych — uczynił pra- 
wem wszechświata. Moc pojął spirytualis- 
tycznie: jak moc ducha, któremu materi 
służyć powinna. Ale równocześnie nigdy 
nie zapomniał, że człowiek, jak długo ży- 
je na ziemi, i ciało także posiada, to też 
nie ulał nieżyciowym kasłom Towiańskie- 
go i Krasińskiego, ich mistycznym obrazom 
„żywota ducha na księżycu” á kazał tu na 
ziemi walczyć wszelkimi środkami, które 
są dostępne człowiekowi. Wielbił ruch 
zbrojny naradu, a Warszawe walczącej, 
„żałosnej wdowie ludu polskiego" poświę- 
cit jeden z swych poematów. Kult energii 
działającego czlowieka i kult wielkości 
zbliżają go — podobnie jak i Mickiewicza 
— do naszej tragicznej epoki przełomu, a 
równocześnie jest jednym z najstarszych 
kultów ludzkich, Idea ofiary i cierpienia( 
bez którego nie zdobywa się istotnych war. 


tości i nie dochodzi do prawdziwej ma- 
cy, nadaje jego energetyzmowi i jego teorii 
ewolucji charakter chrześcijański, W „Ge- 
nezis z Ducha otrzymała nasza poszja dzie- 


gcm Pielgrzymstwa" i „Anhellemu 
tuje nad nimi głębią ujęcia istoty bytu oraz 
rozległością horyzontów myślowych, Jes! 
to pierwszy poemat polski o wybitnych wa- 
lorąch artystycznych, którego 'treścią są 
dzieje świata i w którym kojarzą się prze- 
dziwnie »dvbycze myśli naukowej z obra- 
ami fantazj. poety-mistyka. W literatu- 
rze europejskiej tylko „Fausta” i „Boską 
Komedię" można pos:awić na tej samej wy- 
$'ude intelektua Gdy wiel Adam w 
swych „Dziadach” jest Prometenszem, któ. 
ry o Pu:skę walczy, gdy mądry Zyśtaunt 
dał wspaniały dramat walki społecznej, — 
tak usunięty przez nich w cień za życia 
autor „Genezis z Ducha" przesuwa przed 
nasze oczy potężne obrazy przemian į stra- 
saliwych kataklizmów w przyrodzie i po- 
zwala się nam wsłuchiwać w tętno kosmo 
su. Gdy wielcy jego rywale konieczność 
elycznego tylko doskonalenia się głosili, 
om nie zapominał także o potrzebie dosko- 
nalenia się umysłowego, Dał swemu naro- 
dowi wiele idei oraz wskazań, które żyją 
dłużej niż epoka jego ziemskiego byto* 
wania. 


Teatr w Sosnowcu 


Kardynalnym obowiązkiem każdego re. 
cenzenta teatralnego jest pisać emtuzjas" 
tycznie o scenie, Tylko w takim wypadku 
jego oddziaływanie zakwalifikować wolno 
jako pedagogiczne į potrzebne. Czasem je- 
dnak dzieje się inaczej, czastem krytyk 
tego nie robi. Przyczyna? Szukać jej nale» 
ży stanowczo poza nim; w każdym razie 
nie w jego „złośliwości”; gdzie indziej 
Czasem przecież można chcieć, a nie móc. 
Często po prostu nie ma © czym gadać, 


O teatrze sosnowieckim niejednemu nie- 
raz zamarzy się pisać w superlatywach; mo- 
żna jednak o nim myśleć chyba tylko w ka. 
tegoriach negatywnych; pisać tylko gorzkie 
słowa. W poprzek artystycznemu sumienin 
sprawozdawcy teatralnego, w poprzek jego 
woli szukania wartościowych przejawów 
piękna scenicznego kładzie się teatr Zagłę- 
bia z całym kompletem swoich niedomo- 
gań, których nikt nie chce widzieć, 


Prasa? Ręce opadają. ilekroć gazety 
sosnowieckie głos tu zabiorą. Bazkryty- 
cyzm i ignorancja, Najgorszy z możliwych 
systemów ustosunkowania się wobec tea. 
tru, Najtańsza, naipłytsza i najszkodliwszz, 
bo kadzidlana į usypiająca reklama jego 
polityki. Brak głębszego zrozumienia jego 
wyjątkowej rol społecznej w środowisku 
tak wyjątkowym, jak Zagłębie, Nietoleran- 
cja choćby nawet m'simslnych żądań ider 
owo-artystycznych do teatru, Żadną walką 
o wydalniejsze subwencjonowanie go ze 
strony społeczeństwa. A jest to przecież 
sprawa najbardziej piekąca! 


Warunki, wśród których tutejsi przes 
uprzejmi i przesympatyczni ludzie sceny 
pracują, urągają pojęcia nawet dostatecz- 
ności. Pomyśleć, że pierwsza lepsza ama- 
torska scena prowincjonalna jest racjonal- 
niej uposażona, niż.. miejska w Sasnaw- 
cu! Ani dość światła, ani dość ciepła, an 
daść miejsca, ani dość porządku, czy hi- 
£ieny, O ciężki wypadek nietrudno. Kronika 
teatru mogłaby coś niecoś o tym powie- 
dret. 

Atmosiera artystyczna nieróżowa, Mało 
pracuje się nad autorem. Nikt nie pracuje 
nad personelem, Wegełacj, Repertuar da 
eksploatacji talentów w dalszym ciągu 
wciąż nieodpowiedni. Przez cały czas kar- 
nawałowy, wielkopostny į powielkanocny 
do dziś dnia repertuar polski był reprezen. 
towany tylko jeden jedyny raz przez śre- 
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Czarny symbol 


Widzinicm czarne płachty wywie- 
szone do połowy masztu na kopal- 
niach. Czarna chorągiew to przecież 
symbol i Flaga anarei. Skąd wy- 
rósł ten znak ponury? 


Ostatnie strajki na Śląsku zmu- 
szają do rełleksyj. Nie jest rzeczą 
tajną, że sytnacja strajkowa miala 
momenty, kiedy właściwie nikt nad 
nią me panował, kiedy pęczniała i 


wybuchia momentami kujący 
mi wszystkich. Wówczas, miała się 
wrażenie, że kieruje tym jakaś nie- 


znana dłoń i że to ona z głębi szybów 
wyciąga czarną chorągiew, by ją w pa 
łowie masztu zawiesić jako znak swo- 
jej niewidzialnej siły, prowadzącej 
robotników, wbrew  zamierzeniom 
związków zawodowych, w swoim wła- 
snym i sobie tylko wiadomym kie- 
runku. Nie zdujemy sobie może spra- 
ule tak jest, Komintern 
dzima. Ostatnie instrukcje, pouczenia 
i wskazówki nakazują komunistom 
działającym w Polsce chwytać się 
metod wprost karkolomnych. Naka- 
zują im wchodzić wszędzie tam, gdzie 
tylko może istnioć cień możliwości, 
że posiane czerwone ziarno może Za- 
kiełkować. Ziarno już kielkuje, w 


wy z tego, 


kwita strajkami, konfliktami spote- 
cznymi, ukrytą pomiędzy wierszami 
szpalt myślą marksistowską. 


Jakże lncłkować nie ma, kiedy ci 
którzy się poczytują za największych 
wrogów komunizmu użyźniają mu sta 
rannie glebę, Największym sojuszn: 
kiem komunizmu jest przeeeż dziś 
kapitał, Wyzyskując robotników, rzu- 
ca go w objęcia obcej agentury i od- 
daje pod kierownictwo zdecydowanej 


dłoni, która dziś wywiesza płachtę 
czarną, by jutro jej miejsee zająć mo- 
gla czerwona z sierpem i młotem. 
Nieuświadomiony lub zroezpaczony 
robotnik nie widzi, a może nie chee 
widzieć, że ta ręka dzierżąca dzis 
czarny symbol gotuje mu jutro me- 
wolę, terror i wyzysk, postokroć od 
oheenego gorszy. Leez to, że my o 
tym wiemy nie uwalnia nas od obo- 
wiązku usunięcia obeenyeh anormai:j 


i obecnej krzywdy społecznej. Tylko 
tą drogą zwiążemy robotnika z naro 
dem i państwem. Dopóki robotnik 
będzie przekonany, że żyje tylko poio, 
aby ktoś inny miał z tego zysk i był 
pelen dostatku, będzie się czuł adrę 
bną klasą, której interes i sprawa są 
większe niż interes į sprawa narodu, 
do którego przynależy. Dopóki będzie 
nędza mas 1 dostatek nielicznej war- 
stwy uprzywilcjowanych, dotąd ro- 
botnik polski nie będzie świadomą, 
aktywną częścią narodu, ale formal- 
ną i martwą. 


Robotnik polski tu na Śląskn hył 
zawsze najwartościowszą i najmoc- 
niejszą ostoją polskości. Był nim z 
głębi swych nmiłowań wiary, języka, 
kultury i tradycji. Leez choć późno 
sta] się nim ze swej świadomości. 
I oto w tą świadomość wdziera się 
czynnik nowy, przekształca ją by 
wyprzeć to w tko co tkwi w głęb. 
szych pokładach jego duszy, co do- 
tąd stanowiło jego moc, na której 
się kruszyła potęga germańska. 


To nie jest emfaza. Robotnik pol- 
ski musi nie tylko odezuwać, nie tyl- 
ko domyślać się, om musi wiedzieć, 
on musi być przekonany, że on, jego 
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dniej wartości komedię starszej daty [Abra 
hamowicz i Ruszkowski: „Mąż z grzecz- 
ności”), Do sztuczydła Kiedrzyńskiego: — 
Raz się tylko żyje" teatr nie powiniep 
zyznawać! Zresztą można było ogla 
dać repertuar obcy także nienajlepszej Ja- 
kości, Wzięto się wprawdzie i do Shaw a 
ule chyka mo to tylko, by pokazać jego 
rzecz pewnie najsłabsza („Profesja Pam 
Warren“). 


Nie wyzyskana kompletnie i w przadz” 
ny sposób z marnowaną zarówno aktor 
ko jak i reżysersko pozycja pozostanie - 
już zdaje się do końca sezonu — J. Kocha 
nowtcz. Absolutna nieumiejętność wyro- 
bienia kontaktu towarzysko-kulturalnego 2 
inteligencją miejscową pogłębia jeszcze 
bardziej ciemnię perspektyw aktorskiego 
jutra, Na koniec więcej jeszcze niż zdzie- 
siątkowany chorobami i katastrofą kolejo- 
wą personel artystyczny stawia Dyrekcję 
u wrót sytuacji po prostu bez wyjścia. 


Konsekwencje tego wyjątkowo pecha 
wego stanu są naprawdę fatalne. Często je- 
steśmy świadkami różnych „zastępstw” 
na scenie sosnowieckiej, Grają ludzie, któ- 
rych jednak żaden sumienny i uczciwy re- 
żyser-amator nie tolerowałby pewnie. I słu- 
sznie, Cierpi ma tym przecież poziom ar. 
tystyczny przedstawień; cierpi autorytet 
teatru jako instytucji gwarantujący odpo- 
wiedzialność wobec widowni; cierpi każ- 
dy, kto myśli i czuje, patrzy i słucha. 


O rehabilitacji artystycznej teatru przed 


ta" nieodwołalnie odłożono. Gościnne wy- 
stepy Boneckiego czy Brodniewicza rekla- 
mują co najwyżej finansjerski spryt admi- 
nistracji teatralnj, absolutnie jednak nia 
wvnaśradzają dłuższych niedociągnięć, czy 
załamań artystycznych teatru. Łatać luki 
własnych win i wyrównywać szczerby wła- 
smych niepowodzeń przystoi teatrowi sa- 
modzielnie, własnymi siłami, A o tym, jak 
dotychczas, głucha, 


Próby zainteresowania teatrem szer- 
szych mas drogą „wieczorów teatralnych” 
z prelekcjami i dyskusją są na razie pię- 
kną niezrealizowaną jednak jeszcze inicja 
tywą J. Kochanowicza. 


To pewne tylko, że teart w Sosnowcu 
nie pokazał w tym sezonie ani jednej sztu. 
ki na tak pięknym poziomie, jak „Wyzwo- 
lenie", czy „Dama Kameliowa" w Katowi- 
cach, To pewne tylko, że po przeżycia pra- 
dziwie artystyczne, pa wzory: dobrelj szka- 
ły aktorskiej į solidarności rzemiosła sce- 
nicznego wyjeżdżać trzeba nieraz z Sosno- 
wca do najbliższych: Katowic (nie tylko te. 
atr polski), czy do Krakowa. To wreszcie 
pewne tylko, że najartystyczniejszą z osta- 
inich imprez sosnowieckich był nie tea 
tralny wieczór, ale, urządzony staraniem 
Gimn. im. St. Wyspiańskiego, mimo wielu 


| uprzedzeń i wróżb kruczych, że się nie 


uda — Wielki Koncert, znakomity polsko- 
ścią (Szopen, Moniuszko, Szymanowski) 
rozmaitością (orkiestra symfoniczna, forte- 
pian, skrzypcet, spiew) i wybitnie wyso- 
kim poziomem wykonania, 


troski i radości, jego życie, to troska, 
radość i życie narodu polskiego, 

Jeżeli to osiągniemy, to nie będzie 
na świecie siły, ani pokusy, argumen- 
tu 1 obietnicy, którchy mu wetknęly 
w dłoń sztandar z młotem i sierpem, 
prowadząc przeciwko „wrogom „kla- 
sowym*, jakże częsta rekrutującym 
się również z tego sumego narodu 
polskiego. 

Tymczasem jakże dalecy jesteśmy 
od tego. Świadomość narodowa robo- 
inika nie pogłębia się, jej rmejsce 
zajmuje inna, klasowa. 

Niedawno w Piekarach Śląskich 
odbył się się pogrzeb komunisty. Od- 
był się podług wszelkich reguł komu- 
nistycznych. I nikt nie spodziewał się, 
że za trumną wyrośnie tłum, szary, 
za dnia niewidaczny, ale tający w 
sobie groźną siłę. Tłum idący karnie, 
zdyseyplinowany i zorganizowany. 
Ponad tą trumną i tłumem wykwiil 
czerwony, jaskrawy sztandar z sier- 
pan i młotem. Wyniosła go ponad 


czoło pochodu ręka ta sama, która 
na szybie kopalni wywiesiła  cznimą 
chorągiew. Ona to w zdumiewająca 
krótkim czasie zebrała i  wyprowa- 
dziła na ulicę zorganizowany za trum- 
ną Hum. 


Tu żadne półśrodki nie pomogą. 
Żadne „sektory“, Nasze stosunki spo- 
ezne i gospodarcze muszą być prze- 
budowane ad fundamentów. Iobotnik 
polski musi się stać świadomą i czyn 
ną i współodpowiedzialną za losy 
państwa częścią narodu. To państwo 
musi być jego i dla niego. Na szy- 
bach powiewać wówczas będą biało 
czerwone chorągwie, 

Symbol anarchii i ci zara 
zem, czarna ehorągiew, dziś prot 
jobotnika i wieść, że on tam w po- 
dziemiach głoduje, ten symhol zdep- 
cze życie 1 siła polska. Dłoń mocna. 
i pewna z biało-czerwonym sztanda* 
rem. 


CS. 


„Zreorganizowany" Z. Z. Z. 
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| Bierzemy do ręki soboini numer Pols- 
ki Zachodniej i oczom nie wierzymy. Czyż- 
by to był numer „piima-aprilisowy”? mie, 
napisane jest wyraźnie: sobata, dnia 24-go 
kwielnia 1937 r. Marszałek Grzesik preze- 
sem Zarządu Główneżo  Zjednoczomyci 
Związków Zawodowych w Polsce (ZZZ) 

Pan marszałek Grzes'k jest niewątpliwie 

rekordzistą okręgu śląskiego w kumula- 
lacji wszelkiego rod godności. Tym ra- 
cem ta kombinacja jest wyjątkowo szczę 
śliwa, Oto członek rady Nadzorczej je 
dnego z największych koncernów w Polsc: 
zostaje prezesem robotniczych związków 
zawodowych. Jest lo także duża inowacja 

Dotąd bo- 

zwyczajowa coprawda, ale 

takich czyn- 

Marszałek Grzesik podepiał zwy- 

F 


w stosunkach przemysłowych 
wiem istniała 
istniała „incompałibilitas”, 
ności 


KATOWICE 
ul. Młyńska 5 


a Poleca 


Salon Mód 


tel. Nr. 352-49 


czaj i trzymając jedną ręką pod pachę pra- 
codawcę wsuwa drugą pod ramię robotni- 
ka, chcąc w ten sposób stać się niejako o- 
gniwem porozumienia. Należałoby zatem 
pizypuszczać, że ma zebraniach rady Nad- 
zorezej Wspólnoty Interesów p. Grzesik 
będzie rzprezentował interesy robotnicze, 
Takby należało. Nie można przecież repre- 
zentować jednocześnie kapitału į pracy. 

To już jest, że lak powiemy „ineompa- 
tibilitas" moralna, Niedzielny numer Polski 
Zachodniej zaw'era inną wiadomość, Wy: 
hór ten — według Polski Zachodniej — wy. 
wołać miał radosny i żywy oddźwięk w 
kołach robotniczych, Oddźwięk ten powtó. 
rzy ile tchu w piersiach „Głos Pracy” mło- 
dziutki 01 gan nowego Z: 

My natomiast jesteśmy ciekawi, jakie 
echo wyda ten „oddźwięk”, 


Dla Pań i Panów 
Franciszek Mika 


swoje wykwintne wyroby. Skład 
obficie zaopatrzony w pierw- 
szorzędne materiały bielskie i 
angielskie 


„W IMIĘ 


Zarejestrowana stolarska Spółdzielnia Pracy 


CZŁOWIECZEŃSTWA" 


w Katowicach, przy ulicy Krakowskiej 14. 


wykonuje szybko i solidnie wszelkiega rodzaju MEBLE, 
URZĄDZENIA BIUROWE, ROBOTY BUDOWLANE, 


ne O EE Emka, MODELE DO ODLEWÓW 1fp. 
kąd najpoważniejszy i jedyny w swoim za- | 
sięgu wyczyn artystyczny sezonu, „Hamle- * 
z. ; 2 n OORE 
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